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GAZBTA OGBRODNUGCZA: 


Przyjdzie czas, że tym drzewóm laty nadpsowanym, 
Ustąpić trzeba będzie drzewkóm młodocianym, 
Gdzie padną pod żelazem, i ich pyszna głowa 

W marnym popiele dawną chwałę swoją schowa. 


Ogrody Delilla , pieśń druga. 


Sadownictwo, 


Najlepszy sposób wychowania rodzących brzo- 
skwiń, na wolnych. miejscach, po 
sadach i winnicach, 

(Z Fischera, ) 


r 
wa? Ze brzoskwinia jest najlepszym i najpięk- 
niejszym owocem nie podpada wątpliwości. Jest 
przytem i najpożytecznićjszym , bo prędko rodzi 
obficie, można je pozbyć korzystnićj, zwłaszcza 
gdy sady sa w bliskości miast wielkich, i gdy 
mamy gatunki wielkie piękne, do tego wcześ- 
niejsze i poźnićjsze. Można je w mnogości Toz- 
mnażać, ponieważ na wolnćm miejscu utrzymy- 
wane, nie wymagaja wielkićj staranności i kosz- 
tów , nie rosna wysoko, nie bywaja grube, a za- 
tem miejsca nie zaciemniają. 
Brzoskwinie potrzebują ziemi gorącej, suchćj 
i żyznej, gdyby mogła być jeszcze z glinka pomie- 
szana, miejsce lubią otwarte, na słońce wystawione. 
Jeżli brzoskwinia z pestki wyprowadzona, 
i nie uszlachcona, będzie wprawdzie rodzić 
obficie, lecz owoc wyda mały nie urodliwy, a 
mięso nie łatwo oddzieli się od pestki. Lecz 
te dzikie owoce, różnia się nie raz przyjemnym 
smakiem i zapachem, i bywają lepsze, jeżli pe- 
stka z wybornego sadzona owocu. Wolno stojące 
brzoskwinie nie potrzebują żadnego prawie pie- 
lęgnowania, i gasienice ich nie tyle napastują. 
Także nie potrzeba ich w zimie przeciw mrozóm 
osłaniać, ponieważ to polrycie łatwoby ich zgubić 


mogło, gdyż pod słomą utrzymuje się wilgóć, po- 
wietrze niema przeciagu, a drzewo delikatnieje. 
To nie nastąpi, jeżli drzewa przez zimę nie 
osłonione, bo się hartują, do zimna nawykaja, 
na wiosnę pożniej kwitną, jak stojące w szpale- 
rach , i dlatego niewystawione na niebezpieczen- 
stwo, utracenia kwiatu przez wiosniane mrozy. 


P. Fischer ma wprawdzie wielkie wzięcie, 
lecz to pisze mieszkając w daleko cieplejszćj 
strefie. Probowali u nas niektórzy zostawując na 
zimę, niezawiązane brzoskwinie, lecz bardzo źle 
na tem wyszli, ledwie jaka zima przebyła. Słu- 
chajmy co dalej mówi: Brzoskwinie na wolnem. 
miejscu stojące, nie powinny być nigdy obcinane, 
obcinane mnićjby rodziły, siląc się na wydanie 
gałęzi drzewnych. 

Gdy drzewo brzoskwiniowe przez starość 
staje się mniej płodnem, a jego letnie rzuty, na 
których następującego roku owoce formować się 
mają, za cienkie, krótkie i słabe, należy drzewo 
odrodzić 3 jeżli ma jeszcze silne i zdrowe ko- 
rzenie. To się uskuteczni, gdy na wiosnę ga- 
łęzie korony, blisko przy pniu odbierzemy, Z0- 
stawując tylko jedna, a rany maścią Zamazemy. 
Wtedy powstaną nowe rzuty, które w niedługim 
czasie rodzić beda. f 

Kto chce mié wielkie piekne owoce, po- 
winien ziarnówki uszlachcać. . Najlepiej do tego 
przydatne pestki morelowe; które w drugim, a 
najdalćj w trzecim roku się uszlachcają oczkiem, 
czy gałazka wybornego rodu brzoskwiń. Brzo- 
skwinie na pieńkach morelowych obficie rodza 


X 
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piekne, wielkie, smakowite i wcześne owoce. 
Gdzie się więc dobrze udaja morele, należy ich 
dziczkóm dać pierwszeństwo; co więcej, jeźli 
wolno takowe rosną, mniej się obawać mrozów, 
płynienia gumy, raka, gangreny. Uszlachcając 
dziczki, i przesadzając już uszlachcone, na to 
potrzeba mieć szczególna baczność , aby ich pnie 
stały w przezwoitym dla nich gruncie. W nie- 
których miejscach udaja się dobrze migdały, w in. 
nych morele, gdzie indzie znowu śliwki, a gdzie 
indzićj brzoskwinie. Więc uszlachcać brzoskwi- 
nie najlepićj na takich drzewach, w owych miej- 
cach, które tam dobrze udają się. 

Na migdałach bardzo dobrze udają się brzo- 
skwinie, i bardzo piękny owoc wydaja. Lecz 
drzewo uszlachcone nie rośnie wysoko, nie jest 
tak roskoszne , jak uszlachcone na morelach. Pień 
migdała tkliwszy na zimno, skłonny do płynie- 
nia gummy , potrzebuje gruntu lekkiego ciepiego, 
piasczystego, mało dodaje sokow koronie, zaś 
delikatne przyrodzenie brzoskwini, potrzebuje 
dzielnego pędzenia soków z dołu. 


Brzoskwinie na dziczce brzoskwiniowej u- 
szlachcone , bardzo obficie rodza, jeżli do tego 
nie dotykamy się drzewa nożem, i gnojem je 
nie okładamy. Owoc nie jest tak wielki, piękny 
i dobry, jak z brzoskwini na migdałach uszla- 
chconćj, Jeżli zaś na podłćj ziarnówce , bardzo 
wyborny i delikatny rodzaj uszlachcamy, do tego 
stoi na ziemi tęgićj lub wilgotnćj, owoc się 
prędko wyrodzi. 

Jeżli zaś gdzie lepiej udają się śliwki, jak 
morele i migdały, uszlachcajmy brzoskwinie na 
nich okrągłe proste. Damasceny obierzmy zgoła 
te, których rzuty włoknem okryte. Na śliwach 
ordynaryjnych i tych co sa z rodu mirabellów, 
najczęścićj się brzoskwinie nie przyjmuja , lub 
źle się udaja, wyjawszy, gdy na nich pierwej 
morele łączymy lub oczkujemy, i na nich dopiero 
uszlachcamy brzoskwinie. Lecz te nie będa tak 
doskonałe, jak owe, które na pieńku morelowym 
uszlachcone. Pieńki owych śliwek co wcześnie 
dochodzą, najlepsze do takowego uszlachcenia, 
bo w nich sok wcześniój zaczyna sie ruszać, i 
wcześniej znowu idzie na dół. Brzoskwinie oso- 
bliwie z wcześnićjszych gatunków, prędzej dojda, 
a zatėm będa w porę, gdy są rzadkie, co pode 
` wyższa wartość owocu. 

Najlepićj na wyż rzeczonych rodzajach o- 
czkować w pół Sierpnia; na martwe oczko zaś 
łączyć w jesieni, i w zimie. Na śliwkach dobrze 
w koronie tę operacyja przedsiębrać, 

Kto chce z patyczków brzoskwinie rozmna. 
Żać, niech na to obierze jednoletnie , świeże, 
silne gałązki. i 


Sposób Fischera pozbycia sie mchu z drzew 
owocowych, 


Że wiele drzew mchem obrosłych, różne 
sa tego przyczyny. Albo niedbalstwo i lenistwo 
właściciela, lub drzewa stoją w niskiem, i wil- 
gotnćm położeniu. Jak mech drzewóm szkodli- 
wy, już z poprzedniczych doniesień wiemy. Czesto 
a nieodbycie, w jesieni potrzeba drzewa z mchu 
oczyszcząć, i potem dobrze osmarować bejcem, 
który się tak robi: Wziąć ługu, jakiego do ro- 
bienia mydła używają, w nim rozpuścić dobrze 
wypalone wapno, i rozrobić gęsto, do tego do- 
dać czystej sadzy z komina, wymieszać; poczóm 
pień ze mchu oczyszczony , tym bejcem osmaro- 
wać, także i gałęzie, jeźli jest na nich mech. 
To gubi zarody owadów, najsubtelniejsze korzonki 
mchu, i goi korę drzewa. 


. 

Dla drzew jest pożyteczna, gdy je wstrząsamy, 

Doświadczenie potwierdziło, że częste trzę- 
sienie drzewami owocowemi, a szczególnie w cza- 
sie ich kwitnienia , wielki ma wpływ na urodzaj- 
ność drzew. Bo jeźli są deszcze i mgły, otrząsa 
się woda, więc pyłek suchy może kwiat zapłod- 
nić. Jeżli zaś jest pora sucha, owo wstrzasanie 
i poruszanie sprawia, że naczynia soki prowa- 
dzace, i te co sprawiaja zapłodnienie, rozpo- 
strzeniają się, i tak lepićj się zapłodnia. To 
przyspiesza wrzost i grubość drzewa, obieg so- 
ków ułatwia , gasienice opadają. 


Dogodny sposób wyprowadzeni 


a dobrych drzew 
trześniowych , żę 


z Fischera, 

3 Trześnie sa bardzo dobrym owocem , nale- 
Żałoby je po ogrodach, i na otwartych 
scach rozmnażać. Trześnie 
gruntu, ziemia piasczysta , glinkowata dla nich 
niedogodna. Także potrzebuja wiele powietrza, 
i światła. Wilgoć i gnój dla nich szkodliwe, naj. 
milej im przebywać na wzgórkach. Na uszlach- 
cenie dziczek trześniowych, najlepsza pora od 
Października do Stycznia. 

Dziczki na uszlachcenie, albo są zwyczajne 
dziko rosnące z lasów, ląb ziarnka wiszni, pod 
nazwiskiem prunus Mahaleb, lub pestki zst 
szeń i wiszeń, 

Na dzikich płonkach szczepione, rosna bar. 
dzo wysoko, poźno dochodzą, a że gęste mają 
liście, dają wiele cienia w ogrodach, A 

Wisznie pod nazwiskiem prunus Mahaleb, 
słażą tylko pod karły. 

-` Zaś ostatnie tak się przysposabiają, Z doj- 
rzałych trzeszeń wielkich, biorą się pestki, i 
sieją się tam czy sadzą, gdzie zamyslamy mićć 
sad trześniowy. Jeżli już tak wysoko urosły, że 
się korzenie uformowało , obcinają się zupełnie 


miej- 
potrzebują suchego 


rze- 


gałęzie, i tylko się zostawiają cztóry odnogi, 
które się szczepią gałązkami wielkich wcześnych 
trzeszeń. Takowe nie pędzą tak w góre, prędko 
rodzą, wyborny i smakowity owoc wydają, a 
drzewo udaje się i w takim gruncie , co pod 
trześnie niezdatny. Na wiszniach uszlachcaja się 
w koronie, a to dla tego : trześnia jest grubsza, 
jak wisznia, gdyby się więć w pniu szczepiła, 
grubi-j rosnąc jak podsiawa, łatwoby mogła być 
_ Stracona. Szczepionym w koronie, nie tyle wiatry 
szkodza, i dla tego szczepią się lub łacza w górze, 
bo dla szybkich zmian wilgoci i ciepła przy dole, 
nie tak się zwykły udawać, lecz lepiej na górze 
wyżej, gdzie stałsza jest temperatura. To prawda, 
Że trześnia na wiszni nie będzie tak długo Żyć, 
ani będzie tak roskoszną, zaś prędzej rodzi. Wielu 
‘zaś najwięcej na tem zależy, aby się jak naj- 
prędzej owocu doczekali. 


Sposób leczenia gangreny na drzewach. 

, Gangrenę tak pewny Pomolog leczy: Naj- 
przód wyrzyna aż do żywego, spaloną korę i 
drzewo. Gdzie głęboko w pniu lub gałęziach 
sę, ssanie trzeba ja koniecznie wyrznąć, inaczej 
gdyby choć trochę pozostało zarażonego drzewa, 
rozszerzy się, a wszystkie lekarstwa będa bez- 
skuteczne. Poczem następująca maścią drzewo 
posmarować : Bierze się czysty krowieniec, ocet, 
wapno, glina do folusza. To się gęsto ugniata, 
ale nie nazbyt, do tego idzie sarnia szerść. Ta 
massa zasmarują się pilnie rany, żeby okalecze- 
nia nie było widać. Po wićrzchu się szmatą 0b- 
wija. Gdyby w jakim miejscu maść odpadła, 
świeżą nasmarówać, Gdy to wcześnie zrobiemy 
na wiosnę, drzewa przy pierwszem pędzeniu 
soków dostają już korę. Doświadczenie przeko- 
nało, że ta nic prawie nie kosztująca maść, shu- 
teczniejsza jak wszystkie inne. 


Sposób chiński rozmnażania drzew, 

Na gałęzi owoc rodzącćj, obskrobać w kształ- 
cie pierścienia korę, tę ziemią tłusta obłożyć, 
mchem obwinać , wilgotno utrzymywać. Oni za- 
kładaja róg, lub coś takiego wyżćj z woda, skad 
kapie i wilgoć daje. Ta gałaż puści korzenie 
w ziemi, po wyżćj miejsca , gdzie ów pierścień 
zrobiony. Tę operacyją robią na wiosnę, i w je- 
sieni, gdy lisć opadł. 


Szkodliwe gnojenie w sadach i winnicach gno- 
jem bydlęcym, zaś nader dla drzew pożytezna 
okładać je mieszaniną różnych ziem, 

(Z Fischera. ) 

ą Chcac siłę wegetacyi w plantach powiększyć, 
wielu okładają drzewa gnojem , nasiona sadza i 
sieja w dobrze zgnojoną ziemię. To ma sprawić, 
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i2 korzenie 'z części przegniłego gnoju, obfite 
ma otrzymać pożywienie, i że pomieszanie gnoju 
z ziemia zrobią ja wilgotniejszą , kruchsza, tat- 
wiejsza do przyjęcia działania powietrzokrągu, 
co dla korzeni bardzo rzecz dogodna. 

Lecz dla drzew owocowych, pognój byd- 
lęcy jest bardzo szkodliwy , ba także i zbytecz- 
ny; bo jeźli posadzimy drzewo młode na miej- 
scu bardzo gnojnėm , poki gnój działa sporo, 
nader i silnie rość będa, lecz drzewo delikat- 
nieje, a gdy więcej Z przegniłego gnoja niema 
pożywienia, psuje się powszechnie. Jeżli zaś 
drzewo już w wzroście obłożymy gnojem przy 
korzeniu, korzenie przez owe prędkie , silnie 
i nadzwyczajne działanie, albo dostanie gangre- 
ny, lub rosnac z razu sporo, ginie, potem gdy 
skutki gnoju ustają, który prócz tego zwabia 
myszy i owady, co są drzewóm szkodliwe. Gnój 
jest środkiem drażniacym i pożywnym, który dla 
wielu krótko trwajacych plant, jest bardzo do- 
broczynnym, ale nie dla drzew owocowych. 
Wszystkie gnoje w sadach nie sprawiaja Żadnego 

ożytku, skracają życie drzew, które wprawdzie 
prędko wtedy rosna; ale za to z rodzajnością 
spoźniają się, a gdy gnój działać przestaje , ów 
stan wtedy nie zwykły sprawia, że drzewo ginie, 
tracąc raptownie siły działania. 

Najlepszy pognój dla drzew owocowych ten, 
aby ziemia, w której rosną lub się przesadzają 
głęboko , i szeroko była spulchniona, i ażeby 
różne ziemie dobrze przemieszane zostały. Bo 
gdy ziemia głęboko spulchniona , korzenie się 
może szeroko rozpościerać , które w takiej ziemi 
łatwo się zasila pożywieniem z powietrzokragu, 
i ciepła par, dla nich bardzo dogodneum. Jeżli 
różne shruszałe ziemie z soba sa pomieszane, u- 
trzymuje się przez to gabkowatość ziemi i prze- 
szkadza się, Że nie twardnieje, i nie krzemienieje. 
Prócz tego, różne ziemie działaja wspólnie na 


„siebie przez chemiczne rozłączenie i spojenie, 


przez co głębićj leżącym korzenióm przyzwoite 
dostarcza się pożywienie: ponieważ pary z po- 
wietrzokrągu, owo rozłaczenie i spojenie, utat- 
wiają. Doświadczenie przekonywa, Że owocowe 
drzewo, samej naturze zostawione, na wolnem po- 
wietrzu, bez najmniejszego pognoju y pajpoźniej- 
szego wieku, największćj żyzności dostępuje, jest 
zdrowe, silne i mocne. A zatóm niepoprawiaj- 
my sztuką naturę, która w celu utrzymania i pom- 
nażania swych tworów; naturalne siły i treści, 
przez wzajemne jakoby Z instynktu działania u- 
trzymuje. Nie gnójmy zatem sadów, ale raczej 
rozpulchniajmy i mieszajmy ziemię pod drzewami. 
Jest grunt tęgi kamienisty, dodać mu dobra tłu- 
sta czarną ziemie, czy to z szlamu, czy z ogrodów. 
Jest ziemia tęga wilgotna, mająca w sobie sa- 
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letrę, zmieszać z nia świeżo gaszone utłuczone 
wapno, szut budynków i piaseli. Cięzka, tłusta, 
wilgotna ziemia, powinna być spulchniona, tak 
daleko, jak sięga korona. Zdiać ja z korzeni, 
i ile zdięto , tyle nasypać piasku rzecznego , to 
sprawi, że korzenie ssace pomnażać się będą, 
Że ciepło słoneczne głębićj przeniknie, i trawie 
rość nie dopuścimy, ź ; r; 
I w winnicach roślinny i zwierzęcy gnój 
także szkodliwy, Gnojenie sprawia w prawdzie, 
że winograd w górę pędzi, „1 w korzeniu roz- 
rasta się, lecz za to wcześne jego soczyste rzuty, 
często mrozy i srzony niszczą, winograd bardzo 
rośnie w drzewo i liście, owoce wydaje w praw- 
dzie większe, ale te są wodniste, a czasem gdy 
grunt bardzo zgnojony, traca gnojem. W ino 
ma mało nocy, smaku, zapachu. A gdy gnój 
swoje siły strawił, tak delikatniały winograd za- 
czyna słabnąć, przez co i nędznićj rodzi, i króciej 
żyje. Lepićj miasto gnoju, którego używają zako- 
pujac winograd, lub robiac z go shiegzy, użyć 
na tomiast ziemi, jak się powyżćj rzekło. lo 
jeszcze i ten nie pospolity zysk daje, że nawóz 
roślinny i bydlęcy przez dwa lata skutkuje, to 
zaś prawię na zawsze, bo tahie ziemie nie gniją. 
Fischer dalej to dodaje: Znam dwóch właści- 
cieli winnic w jednakowćm zupełnie będących 
położeniu. Grunt obuch jest kamienny, z piaskiem 
1 z glina zmieszany.. Pierwszy od dwudziestu 
lat najlepszym nawozi gnojem swoję winnicę, a 
przecież co raz upada. Drugi „przez pićć lat 
miesza swoja nie urodzajną Ziemię z dobrą zie- 
mia w głębokiem położeniu, nad Dunajem bę- 
daea, jego winnica podnosi się. 
+ e *, : . . 3 a 1 
iedyś przekonają się ludzie, że żyzność o- 
kolicy więcćj od rozsadnego mieszania różnych 
ziem, jak od pognojów zależy. W gnoju nic 
nie rośnie. Natura nie wie, co to sa gnoje. Po- 
diug jćj trybu, rozwiązane roślinne i zwierzęce 
treści, muszą się pierwćj w powietrze przenieść, 
skad dopićro spuszczają się na ziemię 
użyżnienia, gdy ziemi i 
je przyjmie. zn 
ogród, który zastanawiający si 
od pielnastu lat, piaskiem z Dunaju nawozi. Przez 
dziesięć lat nie wywiozł na niego i furki gnoja, 
lecz mn bardzo obficie rodzi, a zatem ostatecz- 


Sposób wygubienia liszek z drzew, Szczególnie 
Z z trzeszeń Ł wiszeń, 

W butelkę, która można mocno zakorkować, 
Wsypać tąbaki St. Omer, a możeby: arh i każda 
przydała, tyle dodać spirytusu mydlanego „ by 
Się massa podwoiia, zatkać dobrze i na kilka 


Pi 
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godzin, wystawić na słońce, by się to dobrze 
przetrawiło. Chcemy wyjść na wyprawę prze- 
ciw liszkóm, wzruszyć mocno butelka, dolać 
wody, rozpuścić i pędzlem po listkach; po któ- 
rych są liszki, naprowadzić, 


Szczepienie winnej macicy, 

Niema Prościćjszego i łatwiejszego sposobu 
poprawienia złych win, 
uszlachcone , 
Z różnych sposobów, najlepszy jest szczepić w pień 
pod ziemię, i 
z młodego zdrowego , rodzajnego pnia, i ucina 
się, gdy się zaczynają oczka pokazywać. Zraz 
powinien być okrągły, oczka powinny stać blisko 
siebie. Z każdej winnej macicy, nie ucinać wię- 
cej nad dwa Zrazy, ponieważ wszystkie oczka, po- 
częwszy od 6 i 7g0, i ostatnie od dawnego drze- 
wa, liście tylko wydaja. Zraz ma mićć cztery 
oczka, pod ostatnim przyciać zwykłym sposobem. 
Zrazy nim się wezma do użytku, powinny sie 
na chłodne:n miejscu zakopać w ziemię, słoma 
przykryć, i jakiś czas zostawać , ponieważ świeżo 
obcięte maja wiele soków, i rzadko się przyj- 
muja. Zrazy do szczepienia przeznaczone , sta- 
wią się na dwa dni w wodę, i dopićro gdy nićmi 


G 


szczepimy ma być przycięcie na dwa cale zrobione. 


Odgrzebawszy pień do Szczepienia prze- ` 


znaczony, ucina się w korzeniu pitka, 


zrównia, 
rozkalą, wkłada zraz. 


| Można 59 zawiaząć, lub 
Zasinarować gliną, lub maścią, i przykryć -zraz 
ziemia tak, by tylko jedno oczko widzieć się 
dało. Gdy oczko wygnało, gałązke przywiązać do 
pala, odszczypywąć poboczne, a jeżli widła rośnie, 
i drugą gałązkę ; pierwszego j drugiego roku przy- 
2 W trzecim do- 
pićro prowadzić ja w drzewo. 


AAAA CE POR 
Ogród sospodarski, 
an 


Sposób robienia dobrych win owocowych, 
do użytku domowego, 
(Ciąg dalszy.) 
Czyszczenie i klarowanie, 


Każde doskonałe wino, powinno sie same 
z siebie wyklarować, bez żadnych sztucznych 
sposobów. Każde kunsztowne Klarowanie, jest 
gwałtem zrobionym naturze produktu, lecz sa tu 
wyjatki. Jeżli wino jest słabe, i do jego ratunku 
Potrzebne kunsztowne klarowanie, luj, chcemy 
mlode wino przedać, albo używać, Wtedy jest 
rzeczą konieczną, surowe 1 ciężkie Części przez 
klarowanie oddalić. 


, Prosty jabłecznik, który im jest młodszy, 
tem przyjemniej smakuje , a szczególnie gdy jest 
z samych tylko jabłek, może bez uszkodzenia 
zdrowia i młody być używany. Skoro się sam 
Wyczyści na pićrwszym lagrze, i daje się czuć 
winny zapach, co w pięciu lub sześciu tygodniach 
następuje, przetoczyć go w inna beczkę należy, 
a po dwóch lub trzóch niedzielach znowu w inną. 

Wtedy otrzyma się dość czysty trunek, który 
Zawszę jednak się męci, chociaż nie tyle, jak 
początkowo. Ma ostrości, węglik w siebie ciagnie, 
1 do piwa bntelkowanego podobny. Ten jabiecz- 
nik, nie daje sie w butelkach przechowywać, 
chibaby go prędko wypito, 

To mam z wlasnego doświadczenia, iż nie 
należy win z jabłek, które z swojej natury są 
słabe, lać w beczki świeżo, lub mocno siarko- 
wane. Jeźli to trzeba koniecznie robić, ostrze- 
gam, iż takich win bez uszkodzenia zdrowiu, 
prędko pić nie można, chociaż siarka na jakiś 
czas burzenie tamuje. 

, Wina przeznaczone na dłusze stanie, ścią- 
gaja się z piórwszezo lagru, od końca Lutego, 
do półowy Kwietnia, lepićj jest gdy się na nim 
wyklarowały. Poczem prędko się zupełnie wy- 
klaruja, a chocby w jesieni miały być sprzeda- 
nemi, trzeba ich spokojnie zostawić na drugim 
lazrze, niech sobie cicho musuja, aż do Wrześ- 
nia i Listopada, W tym czasie bywaja spokoj- 
nićjszeini, co poznajemy stąd, Że na winie staje 
pliwka; gdy to jest, po drugi go raz przetaczać, 
1 używać lub przedawać można. 

ino z owoców na długie stanie przezna- 
czone, w temperaturze wyżćj wspomnionćj, może 
przez rok stać na pićrwszym lagrze. Gdy prze- 
toczone na inna beczkę, kilka w niej niedziel 
postoi, ucznjemy, w nim mocny smak, i właści- 
wy mu piękny balsamiczny zapach. Skoro go 
ściągnięto , będzie koloru złotawego, i może 
znowu rok na drugim lagrze zostać. 


Gdy wino niechee się uklarować, a potrzeba 
Żeby było czyste, tak należy postapić : Na becz- 


kę trzyimajaca 180 kwart, bierze się najdelikat- 
niejszego białego, przezroczystego rybiego ka- 
ruku, ten tłacze się w najdrobniejsze cząstki, 
wsypuje się w garnek trzymający półtory kwarty, 
napełnia się tym winem, które czyścić mamy, 
gotuje się z wolna przy ustawicznćm mieszaniu. 
Gdy rybi karuk tak się rozgotował, że tylko 
Pojedyncze niteczki, które się nigdy nie roz- 
puszczają, po winie pływają, zdiać go z ognia. 

piwnicy trzeba mićć garnek trzymajacy kwart 
15 do 24, może też być i czysty szaflik, Nā- 
kryć 59 czystym płótnem, i przecedzić płyn go- 
towany, aby owe nitki na płótnie pozostały. Po- 
1:m trzeba go studzić, nie tak aby zimne byłe, 
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lecz aby przestało kipić. Potem dolewa się naj- 
teższego spirytusu wina, lub kwartę wódki fran- 
cuskiej. Ten płyn nabiera koloru mlecznego, 
wtedy dopićro rozdziela się karuk rybi, a gdy 
jeszcze idzie para, doleje się dwie kwart wina 
czyścić się mającego, studzi się, i przelewa co 
raz wina, poki owo naczynie nie będzie pełne. 
Nalewa się trzy części wina, czyścić się mają- 
cego w beczkę, którćj czwarta część powinna 
próźna zostać, na co się leje potem gotowany 
preparat. Pòczém bierze się miotełka, coby się 
wygodnie w szpuncie obrócić mogła, lub też 
łopatka w górze okragła, a w.spodzie płaska. 
Niemi się rusza wino, a przytćm biciu, dolewa 
się beczka, żeby aż pełna była. Poczem szpun- 
tuje się, i zostawia w spokoju. W dwóch, trzech 
albo cztćrech niedzielach, wino się zupełnie u- 
Klarnje; wtedy można go w inne beczkę prze- 
toczyć. Nie szkodzi, a w niektórych przypad- 
kach jest nawet i dobrze, jeżli kilka niedziel 
jeszcze zostawimy je w pierwszój beczce. Jeżli 
wino za pierwsza raza nie będzie czyste, trzeba 
to działanie powtórzyć. 
Gdy wino z jabłek po raz pierwszy, z beczki 
w której robi, ściągnięte; znajdujemy w niej 
mniej lub więcej, częstokroć osina część mę- 
tuego lagru, który trzeba starannie wyczyścić, 
to zaś może się tylko uskutecznic przez jakiś 
sposób filtrowania. Lecz drożdże sa najlepszym 
środkiem filtrowania. Do tego mam osobną becz- 
kę, która u spodu ma czop, i hermetycznie 
się zamyka. W wysokości trzecićj części jest 
wewnatrz gęste płótno, co przebite formuje dru- 
ie dno. Na nim kładzie się w kilkoro złożona 
bibuła, lub papier drukarski, grubeimi drożdżłami 
powleczony, na tym znowu przybija się płótno 
Ażeby zaś płyn nie podnosił to w górę, kładzie 
się kiika kamieni. Po wyżćj tego filtru, przy- 
bija się mocny obręcz, na którym spoczywa dres 
wniane dno, mające dziury pokręcone. Te tak 
stei wolno, Że je łatwo można dobyć. Lagier 
wylewa się w grube worki, które na tem [ió 
leża. Z poczatku nie trzeba wiele nalewać, i 
zawiązują Się z wolna. Potem co raz się moc- 
nićj ściskają , w końcu cieżkiemi przywalają się 
kamieniami. Tym sposobem prawdziwe drożdże 
pozostaną w worku, zaś wino kapie przez owo 
filtrum. s 


Przechowanie. 

Sucha piwnica mająca dostateczny przeciąg 
powietrza, najlepsza do przechowania win. W zi- 
mie powinna tak być opatrzona, aby w nićj była 
temperatura umiarkowana. Latem, gdy już nie- 
ma mrozów, okna piwnicy powinny być otwarte, 
tylko gdy gromy i błyskawica, zamykać je potrzeba, 


"sd 
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letrę, zmieszać z nia świeżo gaszone utłuczone 
wapno, szut budynków 1 piasek. Cięzka, tłusta, 
wilgotna ziemia, powinna być spulchniona, tak 
daleko, jak sięga korona, Zdiąć ja z korzeni, 
i ile zdięto , tyle nasypać piasku rzecznego , to 
sprawi, że korzenie ssące pomnażać się będą, 
Że ciepło słoneczne głębićj przeniknie , i trawie 
rość nie dopuścimy, s : s 
w winnicach roślinny i zwierzęcy gnój 
także szkodliwy. Gnojenie sprawia w prawdzie, 
że winograd w górę pędzi, iw korzeniu roz- 
rasta się, lecz za to wcześne jego soczyste rzuty, 
często mrozy i srzony niszcza, winograd bardzo 
rośnie w drzewo i liście, owoce wydaje w praw- 
dzie większe, ale te sa wodniste, a czasem gdy 
grunt bardzo zgnojony, tracą gnojem. W ino 
ma mało mocy, smuku, zapachu. A gdy gnój 
swoje siły strawił, tak delikatniały winograd za- 
czyna słabnąć, przez co i nędzniej rodzi, i króciej 
żyje. Lepiėj miasto gnoju, którego używają zań 
pujac winograd, lub robiąc z Sippo ANEREJ, użyć 
na tomiast ziemi, jak się powyżej rzekło. Lo 
jeszcze i ten nie pospolity zysk daje, że nawóz 
roślinny i bydlęcy przez dwa lata skutkuje, to 
zaś prawie na zawsze, bo takie ziemie nie gniją. 
Fischer dalej to dodaje: Znam dwóch właści- 
cieli winnic w jednakowem zupełnie bedacych 
położeniu. Grunt obuch jest kamienny, z piaskiem 
1 z glina zmieszany. Pierwszy od dwudziestu 
lat najlepszym nawozi gnojem swoję winnicę, a 
przecież co raz upada. Drugi „przez pićć lat 
miesza swoja nie urodzajną ziemię z dobrą zie- 
mia w głębokiem położeniu, nad Dunajem bę- 
daca, jego winnica podnosi „ARE + 
Kiedyś przekonają się ludzie, że żyzność o- 
kolicy więcej od rozsadnego mieszania różnych 
ziem, jak od pognojów zależy. W grojn nic 
nie rośnie. Natura nie wie, co to są gnoje. Po- 
dług jéj trybu, rozwiązane roślinne i zwierzęce 
treści, muszą się pierwćj w powietrze przenieść, 


użyźnienia, gdy ziemia tak jest usposobiona , że 
Fischer zna koło Wiednia jeden 
ogród, który zastanawiający 
od pielnastu lat, piaskiem z Dunaju nawozi. Przez 
dziesięć lat nie wywiozł na mego i furki gnoja, 
lecz mu bardzo obficie rodzi, a zatóm ostatecz- 
nie wnioskuje, iĉ stósowne. 

żyzność ciagle utrzymać może, 


Sposób wygubienia liszek z drzew, szczególnie 
© z trzeszeń i wiszeń, 

W butelkę, która można mocno zakorkować, 
wsypać tąbaki St. Omer, a możeby SIę i każda 
przydała, tyle dodać spirytusu mydlanego , by 
się massa podwoiła, zatha dobrze i na kilka 
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godzin, wystawić na słońce, 
przetrawiło. Chcemy wyjść na wyprawę prze- 
ciw liszkóm, wzruszyć mocno butelka, dolać 
wody, rozpuścić i pędzlem po listkach, po któ- 
rych są liszki, naprowadzić, 


by się to dobrze 


Szczepienie winnej macicy, 

Niema prościćjszego i łatwiejszego sposobu 
poprawienia złych win, jak szczepienie, Tak 
uszlachcone, wydają jaż w trzecim roku owoc. 
Z różnych sposobów, najlepszy jest szczepić w pien 
pod ziemię, To tak się robi: Bierze się zraz 
z młodego zdrowego , rodzajnego pnia, i ucina 
się, gdy się zaczynają oczka pokazywać. Zraz 
powinien być okrągły, oczka powinny stać blisko 
siebie. Z każdej winnéj macicy, nie ucina wię- 
cej nad dwa Zrazy, ponieważ wszystkie oczka, po- 
czawszy od 6 i 780, i ostatnie od dawnego drze- 
wa, liście tylko wydają, Zraz ma mióć cztery 
oczka, pod ostatnim przyciąć zwykłym sposobem, 
Zrazy nim się wezmą do użytku, powinny się 
na chłodne:n miejscu zakopać w ziemię, słoma 
przykryć, i jakiś czas zostawać , ponieważ świeżo 

i rzadko się przyj- 


obcięte maja wiele soków, 
muja. Zrazy do szczepienia przeznaczone , sta- 
wią się na dwa dni w wodę, i dopiero gdy nićmi 
szczepimy ma być przycięcie na dwa cale zrobione. 

Odgrzebawszy pień do szczepienia prze- ` 
znaczony, ucina się w korzeniu piłka, zrównia, 
rozkalą, wkłada zraz. Można go zawiązać, lub 
zasinarować glina , lub maścią, i przykryć zraz 
ziemia tak, by tylko jedno oczko widzieć się 
dało. Gdy oczko wygnało, gałązke przywiązać do 
pala, odszczypywać poboczne, a jeżli widła rośnie, 
i drugą gałązke; pierwszego l drugiego roku przy- 
ciać. gałazhę do dwóch oczek, w trzecim do- 
pićro prowadzić ja w drzewo. 


REJ UE WN 


Ogród gospodarski. 


Sposób robienia dobrych win owocowych, 
do użytku domowego, 

(Ciąg dalszy.) 
Czyszczenie č klarowanie. 


Każde doskonałe wino, powinno się same 
z siebie wyklarować, bez żadnych sztucznych 
sposobów. Każde kunsztowne klarowanie, jest 
gwaltem zrobionym naturze produktu, lecz sa tu 
wyjątki. Jeżli wino jest słabe, i do Jego ratunku 
potrzebne kunsztowne klarowanie, lub chcemy 
mlode wino przedać, albo używać, wtedy jest 
rzeczą konieczną, surowe i ciężkie części przez 
klarowanie oddalić. 


v 
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Prosty jabłecznik, który im jest młodszy, 
tem przyjemniej smakuje, a szezególnie gdy jest 
z samych tylko jabłek, może bez uszkodzenia 
zdrowia i młody być używany. Skoro się sam 
wyczyści na pierwszym lagrze, i daje się czuć 


winny zapach, co w pięciu lub sześciu tygodniach . 


następuje, przetoczyć go w inna beczkę należy, 
a po dwóch lub trzóch niedzielach znowu w inną. 
Wtedy otrzyma się dość czysty trunek, który 
zawszę jednak się meci, chociaż nie tyle, jak 
początkowo. Ma ostrości, węglik w siebie ciagnie, 
1 do piwa bntelkowanego podobny. Ten jabłecz- 
nik, nie daje się w butelkach przechowywać, 
chibaby go prędko wypito. 

To mam z własnego doświadczenia , iż nie 
należy win z jabłek, które z swojej natury są 
słabe, lać w beczki świeżo, lnb mocno siarko- 
wane. Jeżli to trzeba koniecznie robić, ostrze- 
gam, iż takich win bez uszkodzenia zdrowiu, 
prędko pić nie można, chociaż siarka na jakiś 
czas burzenie tamuje. 

, Wina przeznaczone na dłusze stanie, ścią- 
gaja się z piérwszego lagru, od końca Lutego, 
do półowy Kwietnia, lepićj jest gdy się na nim 
wyklarowały. Poczem prędko się zupełnie wy- 
klaruja, a choćby w jesieni miały być sprzeda- 
nemi, trzeba ich spokojnie zostawić na drugim 
łagrze, niech sobie cicho musuja, aż do Wrześ- 
nia i Listopadą, W tym czasie bywaja spokoj- 
nićjszeini, co poznajemy stąd, Że na winie staje 
pliwka; gdy to jest, po drugi go raz przetaczać, 
1 używać lub przedawać można. 

Wino z owoców na długie stanie przezna- 
czone, w temperaturze wyżćj wspomnionej, może 
przez rok stać na pićrwszym lagrze. Gdy prze- 
toczone na inna beczkę, kilka w niej niedziel 
postoi, uczujemy. w nim mocny smak, i właści- 
wy mu piękny balsamiczny zapach. Skoro go 
ściągnięto, będzie koloru złotawego, i może 
znowu rok na drugim lagrze zostać. 

Gdy wino niechee się uklarować, a otrzeba 
Żeby było czyste, tak nałeży postąpić : Na becz- 
kę trzymająca 180 kwart, bierze się najdelikat- 
niójszego białego, przezroczystego rybiego ka- 
ruku, ten tłucze się w najdrobnićjsze cząstki, 
wsypuje się w garnek trzymający półtory kwarty, 
napełnia się tym winem, które czyścić mamy, 
gotuje się z wolna przy ustawicznćm mieszaniu. 
Gdy rybi haruk tak się rozgotował, że tylko 
pojedyńcze niteczki, które się nigdy nie roz- 
puszczają, po winie pływają, zdiać go z ognia. 

piwnicy trzeba mieć garnek trzymający kwart 
15 do 24, może też być i czysty szalik, Nā- 
kryć go czystym płótnem, i przecedzić płyn go- 
towany, aby owe nitki na płótnie pozostały. Po- 
1:m trzeba go studzić, nie tak aby zimne byłe, 
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lecz aby przestało kipić. Potem dolewa się naj- 
tęższego spirytusu wina, lub kwartę wódki fran- 
cuskiej. Ten płyn nabiera koloru mlecznego; 
wtedy dopićro rozdziela się karuk rybi, a gdy 
jeszcze idzie para, doleje się dwie kwart wina 
czyścić się mającego, studzi się, i przelewa co 
raz wina, poki owo naczynie nie będzie pełne. 
Nalewa się trzy części wina; czyścić się maja- 
cego w beczkę, której czwarta część powinna 
próżna zostać, na co się leje potem gotowany 
preparat. Pòczém bierze się miotełka, coby się 
wygodnie w szpuncie obrócić mogła, lub też 
łopatka w górze okragła, a w. spodzie płaska. 
Niemi się rusza wino, a przytćm biciu, dolewa 
się beczka, żeby aż pełna była. Poczóćm szpun- 
tuje się, i zostawia w spokoju. W dwóch, trzech 
albo cztćrech niedzielach, wino się zupełnie u- 
klaruje ; wtedy można go w inne beczkę prze- 
toczyć. Nie szkodzi, a w niektórych przypad- 
kach jest nawet i dobrze, jężli kilka niedziel 
jeszcze zostawimy je w pierwszej beczce. Jeżli 
wino za pierwszą razą nie będzie czyste, trzeba 
to działanie powtórzyć. 
Gdy wino z jabłek po raz pierwszy, z beczki 
w którćj robi, ściągnięte; znajdujemy w niej 
mnićj lub więcej, częstokroć osiną część mę- 
tnego lagru, który trzeba starannie wyczyścić, 
to zaś może się tylko nuskutecznic przez jakiś 
sposób filtrowania. Lecz drożdże są najlepszym 
środkiem filtrowania. Do tego mam osobną becz- 
ke, która u spodu ma czop, i hermetycznie 
się zamyka. W wysokości trzeciej części jest 
wewnatrz gesto płótno, co przebite formuje dru- 
gie dno. Ña nim kładzie się w kilkoro złożona 
ibuła, lub papier drukarski , grubemi drożdżami 
owleczony, na tym znowu przybija się płótno 
Ażeby zaś płyn nie podnosił to w górę, kładzie 
się kilka kamieni. Po wyżćj tego filtru, przy- 
bija się mocny obręcz, na którym spoczywa dres 
wniane dno, mające dziury pokręcone. Te tak 
stoi wolno, Że je łatwo można dobyć. Lagier 
wylewa się w grube worki, które na tem dnie 
leżą. Z początku nie trzeba wiele nalewać, i 
zawiązują się Z wolna. Potem co raz się moc- 
nićj ściskają , w końcu cieżkiemi przywalają się 
kamieniami. Tym sposobem prawdziwe drożdże 
pozostaną w worku, zaś wino kapie przez owo 
filtrum. > 


Przechowanie. 

Sucha piwnica mająca dostateczny przeciąg 
powietrza, najlepsza do przechowania win. W zi- 
inie powinna tak być opatrzona, aby w niej była 
temperatura umiarkowana. Latem, gdy już nie- 
ma mrozów , okna piwnicy powinny być otwarte, 
tylko gdy gromy i błyskawica, zamykać je potrzeba, 
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boby się kwas zakradł. Nie dobrze żeby słońce 
świeciło do piwnicy , sprawia tam bowiem, czę- 
sto zmieniająca się temperaturę. Trzeba się więc 
wszelkiemi sposobami starać , aby promienie sło- 
neczne nie dostawały się do piwnic. a 

Wszelkie białe, a szczególnie ostre i lekkie 
wina, trzymają się najlepićj w beczkach, na dwie 
lub trzy niedziele przed stoczeniem wysiarko- 
wanych , które trzeba w najwiekszem utrzymywać 
ochędostwie. 5 

Chcac młode a do tego słabe wino owoco- 
we ochronić od kwaśnienia i spleśnizny, potrzeba 
je co tydzien dolewać regularnie, a szpunt czy- 
stem płotnem obwinać. Gdy wino już starsze 
mocnićjsze , to dolanie, w 2, 3 i 4 tygodniach 
nskutecznia się. Zaś ściągnięte z lagru wina 
z jabłek i z gron, przynajmnićj co cztóry nie- 
dziele trzeba dolać porzadnie. Jeżli przy dole- 
waniu widzimy, że koło szpunta mokro i wil- 
gotno, trzeba wytrzyć do sucha tak szpunt, jak 
i w około dziurę szpuntową, bo tak zakrada się 
kwas do wina. Czystość powtarzam znowu jest 
głowną rzecza przy robieniu wina. 3 

Gdy wina są jeszcze bardzo młode, i na 
nich pokazuja się perełki, trzeba wtedy wpraw- 
dzie beczkę napełnić , tak jednak, aby sie wino 
szpunta niedotykało. Beczki z temi winami, nie 
trzeba mocno szpuntować. Szpunt lekko powi- 
nien być założony. Jeżli wino już spokojne, do- 
lać beczki, aż do szpunta, i zabić szpunt mocno. 
Gdy wino za.e'ze doliwamy, przez co powietrze 
nie ma do niego wolnego przystępu, wino się 
higdy nie zepsuje. Nie ma się czego obawiać, 
choćby i przez lat kilka na winie perełki uka- 
zywały się, to rozpuszcza części cukrowe wina, 
i formuje najsubtelniėjszy i balsamiczny spirytus, 
Wina staja sie przez to mocniéjsze i więcćj pieprz- 
kowate. Jeżli wino zostawimy tak długo na pićrw- 
szym lagrze, póki nie będzie zupełnie czyste i 
spokojne, po przetoczeniu bardzo mało, albo 
wcale nie ujrzćómy na nićm pereł. Zawcześnie 
ściągają wino z pierwszego lagru, aby otrzymało 
smak słodki przyjemny, i mocno siarkuja beczki; 
aby wino pozostało spokojnóm , to trwa przez 
nie jaki czas. Lecz „Jeźli prędzej lub poźniej 
kwas siarczany w winie znajdujący się, rozpuści 
się na nowo, zacznie Się jeszcze silniej burzyć, 
zmąci się, i nieustannie musuje, co jest dowodem 
słabości wina. TRR 

Do zachowania win i to należy, aby je 
w czasie przyzwoitym przetaczać. To się robi 
najdogodnićj od środka Września, aż do półowy 
Kwietnia. W miesięcach letnich od Maja, aż 
do końca Sierpnia nie należy bez potrzeby mło- 
dych win przetaczać. Każde wino, które musso- 
wało, powinno być ściągniętćm do drugiéj beczki, 


me y 


gdy się uspokoi, także i te, htóre przy pićrw- 
szem stoczeniu nie jest czystego złotego koloru. 
Spokojne jasne wina, moga przez kilka lat stać 
w jednej beczce, przez co się mocno uszlach- 
cają, i osiada w nich na spodzie Weinstein. Nie 


„potrzeba także przetaczać wina w dniu pochmar- 


nym i burzliwym, nigdy nie będzie zupełnie 
czyste, lecz w dniu pogodnym, jasnym, należy 
tę robotę przedsiebrać. 

Nie tylko wewnątrz , lecz i zewnątrz trze- 
ba beczkę , jah najczyścićj utrzymywać, W wil- 
gotnych piwnicach i zima, gdy lochy zamknięte, 


łatwo na beczkach osiada stęchlizna, dla czego, 


trzeba je troskliwie obcierać i wysuszać. 
Kończąc ten oddział, czyli raczćj wszystkie 
poprzedzające, w których wypisałem powszechne 
zasady robienia win, a szczególnie win z owo- 
ców, udzieliłóćn mego doświadczenia trzech - let- 
niego, gdyż tyle czasu zajmuję się ta fabryka. 
Pojedyńcze ordynaryjne wina, które robiłem 
z samego tylko soku jabłkowego, gdy się koło 
nich chodzi wyż opisanym sposobem , utrzymuja 


się lat parę. Gdy są gatunki wybornićjsze, a lata 


dojrzaniu dogodne, wićm z doświadczenia innych 
wiary godnych mężów, trwaja sześć, ośm, nawet 
i więcćj lat, lecz wszystkie sa lekkie ale pieprzy- 
kowate , to jest razem cierpkie. 

Szlachetnićjsze wina, to jest te, które zwię- 
ksza, lub mniejszą ilością cukru fermentowały, 
utrzymują się przy troskliwem staraniu, tak długo 
jak wina z gron, podobny mocy. One w miare 
zawartej w sobie ilości cukru, są delikatniejsze, 
więcćj balsamiczne i mocnićjsze, ale zawsze mniej 
lub więcćj pieprzykowate. (Ciąg dalszy nastąpi.) 


m 


Ogród kwiatowy, 


Żymalza szwajcarska 5 


Lonicera alpigena, zaleca się wesołym lśnia- 
cym liściem, purpurowym kwiatem, Pasowa jagoda. 
Lonicera nigra z czarna jagoda, zimna się 
nie lęka, piękna postać i liść wesoły, zalecaja ją 
do ogrodów. , 
Licium Dervilla, 


Krzew półłokcia wysoki kwitnie żólto, korzeń 
ma mocno pachniacy, trwałe na mrozy, sądzi 
się po pustych miejscach ogrodu, które zasłaniać 
trzeba, mnoży się z nasienia, z gałazek i z od- 
Kładania. 

Woskownica karolińska , 


Mytica caerifera. Ten krzew wytrzymały 
na nasze zimno. Lubi grunt wilgotny i kruchy. 


— AB = 


Mnoży się z nasienia;- zielonościa swoją zdobi 
ogrody. W Ameryce północnćj robią z owocu 
wosk zielonawy. 

Myrcia gale. U nas doskonale zimę wy- 
trzymuje. Na najmłodszych jej gałazkach widać 
brodawki z żywicą. Na czarnej sypkićj ziemi, i 
w cieniu udaje się. Dla zapachu liści i pięknego 
okrągłego krzaka, może być użyta ku ozdobie 
ogrodów, Liści na herbatę używaja, mocny jed- 
nak ich zapach robi zawrót. Nasienie posiane 
schodzi w ośmnaście miesięcy. Dekokt z nich 
gubi pluskwy, a sam liść między suknie wło- 
żony, nie przypuszcza molów. 


Cybusznik, 

Philadelphus coronarius, Kwitnie przez 
Czerwiec i Lipiec. Wonność pomarańczowa, któ- 
ra kwiat wydaje, zaleca go do klombów. Rośnie 
okragłym krzakiem do wysokości pięciu łokci, 
doskonale wytrymuje nasze zimy, i na każdym 
bywa gruncie. Mnoży się z odbitków, z gałązek, 
z odkładania, Dluższe gałęzie używają na cybuchy, 
które nam pod imieniem jazminowych przedaja. 


Pieciopręt drzewny, 
Potentilla fructifera. Ten krzew ledwie 
ma dwa łokci wysokości, na zimę wytrwały, do 
klombów przydatny, lubi grunt mokry. 


Sakżłak, 


; Rhamnus. Znajomy krzew krajowy, który 
kwitnie w Maju i w Czerwcu; mnoży się najlepiej 
z nasienia i ablegrów. W dobrym gruncie rośnie 
wesoło, wilgotnćj ziemi nie lubi. Zdobi klomby 
drzewne. 

Kruszyna, 


Rhamnus frangula. Lubi wilgotny grunt, 
mnoży się jak sakłak w gęstwinie ciemnych klom- 
ków najprzyzwoitsze dla niej miejsca. 

Kruszyna szwajcarska, wytrzymuje u nas 
zimy. Dla liścia pięknego, powinna mićć w o0- 
grodach miejsce. 

Kruszyna amerykańska z olszowem lisciem, 
Rhamnus olnifolia, Do dwóch łokci wyrasta, 
postać ma bardzo piekną. 


Sumak. Rhus. 


Sumak z wązkiem i gładkiem liściem. 
Rhus glabrum. Mnoży się z amerykanskiego 
nasienia, łatwićj jednak z odrostków. Piękność 
liścia, kwiata i nasiennych torebek, bardzo go 
do ogrodów zalecają. 

Jeleni róg nadobny. Rhus elegans. Ma 
kwiat parpurowo - szkarłatowy , trzeba go na zimę 
okrywać, Najpiekniejszym bedac z swojćj ro- 
dziny, na szczególnićjsze zasługuje miejsce, 


Rhus radicans. Wyżej nad łokiec nie ro- 
śnie , zimę naszę wytrzymuje, mnoży się łatwo 
z odrostków , i korzeni. To drzewko jadowite, 
ma liść wesoły, do małych klombów przydatne. 

Sumak jadowity, Rhus. toaicoendron, Po- 
trzebuje tłustego gruntu, sadzić go do słońca, 
zimy nasze doskonale wytrzymuje , 'liść jego nie 
szpeci ogrodu. Lecz nie radziłbym go sadzić, 
tak jest bowiem jadowity, Że go bez rękawiczki 
dotykać się nie można. 

Rhus catinus, perukowe drzewo, bo ma 
kształt peruki; mnoży się z nasienia ukraińskiego, 
z odrostków, z korzenia; na każdym udaje się 
gruncie. Szczególnićjsza piękność liści, i nie- 
pospolity Kształt szypułek kwiatowych , stawią to 
drzewko, między celnićjszemi ozdobami ogrodów. 

Sumak pachniący. Pochodzi z Ameryki 
północnej, kwitnie żółto, szeroko liście rozpu- 
szcza; gatunek bardzo piękny, przy pilnem sta- 
raniu zimy nasze wytrzymuje, 


Różowa akacyja, 


Robinia hispidea rosa. To drzewko de- 
likatne na zimno, trzeba je osłaniać. Jest ozdobą 
ogrodów. W Lipcu przepysznym , ale OE 
niącym różowym kwiatem, przystraja się. Nasie- 
nie jej u nas nie dochodzi. Szczepi się i oczkuje 
na białej. Nasienie z zagranicy sprowadzone, 
sieje się na ziemi lekkićj z piaskiem zmieszanej. 


<ikacyja lipka , 

Robinia viscosa. Kwiat ma bardzo blado- 
różowy bez zapachu, doskonale nasze żimy wy- 
trzymuje. Jéj gałązki i strzączki lepkim klejem 
pokryte. Jej kupy kwiatowe zachwycają. Jest 
najpięknićjszą ozdoba ogrodów. 

Akacyja płacząca , 

Robinia inermis; Z Azyi pochodzi; gałązki 
bez kolców, kwiat ma żółty. Szczepi się na 
białej; do tego trzeba wybrać piękną , hilko- 
letnia, poprzycinać i ponaszczepiać gałęzie. Na 
ten czas z wysoka na dół spadać będa, te gałęzie 


baldachim formując , drobniutenkim , bardzo gę- 
stym liściem okryte. 


Kolczasty grochownik , 
Robinia spinosa ferox, Kwitnie żółto, aż 
do Października, gałązki ma długie, kolczaste. 
Zimy wytrzymuje, ma piękną postać półkręga. 


Karagan atlasowy , 

Robinia holedondron. To nasienie z Rossyi 
pochodzi, rzadko jednak i tam kwitnie, kiedy 
nie jest w ziemi z sola przyprawionćj. Ma kar- 
mazynowy kwiat , można go szczepić na żółtym 
Karaganie, który nazywamy pospolicie żółtą akacyją. 


Myszopłoch iglasty, 

Ruscus aculaetus, Ten krzew tylko na ło- 
kiec rośnie, kwitnie biało od Lutego do Czerwca; 
mnoży się z ablegrów i z rozebrania. Nasienie jego 
dwa lata w ziemi leży. Zapach tego drzewka myszy 
odstrasza. Położywszy gałązkę na rzeczach jadal- 
nych, nie tkną się ich. Na zimę trzeba go zasłaniać. 


Ocanothus americanus foliis trinerois, 


To drzewko u nas nisko rośnie, wymarza, lecz 


z korzenia wypuszcza, i tego samego roku kwitnie. 
Liścia jego w Kanadzie używają miasto herbaty. 


Celastrum scandens. 


Jest z rodzaju chmielowych, nazywają go 
katem drzew, a chociaż niema tak jak inne pa- 
zurków i wąsów , wspina się na wszystko , czego 
może dosiagnąć , i tak mocno je ściska, że jeżli 
drzewo nie jest grube, to go udusi. Łatwo się ab- 
legrów mnoży, zimy nasze wytrzymuje. Pi: knem 


Kalendarz ogrodowy, 
ŻE 


Od 15go0 do 22g0 Października, 
Trzeba przesadzać drzewa, młode wino- 
grady, maliny; rowy gdzie potrzeba kopać, dla 
ścieku wody ziimowćj: Skoro liście opadnie sma- 


` ruja się drzewa wapnem rozpuszczonćm, to gubi 


mech, liszaje, jaja owadów, i odstręcza zające. Zie- 
mia się wybiera z inspelitów i na kwatery wywozi; 
wszystkie grzędy , jeszcze przed zima przekopać 
i zgnoić. Kwiaty do pokoju na zimę przenieść 
się mające, nie należy wilgotne wnosić, ale gdzieś 
pierwej pod dach umieścić, by wyschły. Gdy 
tego nie zachowamy , wiele plant utracimy. Gdy 
zacznie mocno marznąć , wtedy je przenieśny do 
pokoju. Gdy zaczynaja być mrozy, mocno palić 
w rośliniarni; jeźli w deszczową porę przenie- 
sione wazony, trzeba obejrzeć, czy nie ucierpiały 
przy korzeniu. 


liściem, i swemi torebkami zdobi mocno altany. 
I OSZANIĘASIET OS C-Ł 20) Phalaena geometra ciconiata. Przebywa w Czerw- 
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Opisanie gąsienic, które drzewóm owocówym szkodzą. 


(Ciąg dalszy.) 

16.) Phalaena noctua munda. Żyje na malinach, 
porzeczkach na agreście i na grnszkach. Dwa razy się 
okazuje, w Czerwcu i od Września. Głowę ma, jakby 
czarno axamilną. Za nia tarcza na karku , białym i żół- 
tym strychem przedzielona , po obuch stronach biało lub 
żółto uprawna. Nogi pod piersiami ma czarne sklace, inne 
zaś farby jak -ziemia, i tylko jedną czarną cętkę. Prze- 
miany swoje odprawuje w ziemi, gubi się, silnie trząsąc 
drzewami, i odgartując ziemię z pod drzew. 

17.) Phalaena geometra cerasata, w Majn nie 
tylko wisznie , ale i inne owoce obiadają. Są zupełnie 
zielode, głowę mają zielona - żółtą, przez grzbiet idzie żyła 
pulsowa czarna, zaś po bokach mają po trzy białe linije. 
Długie są na cal. Przemiany odprawiają w ziemi na koń- 
cu Maja.  Gubią się przez otrząsanie drzew, i odgraby- 
wanie ziem. 

18.) Phalaena geometra prunata, Żyją na śli- 
wach, wiszniach od Kwietnia, aż do Czerwca zakręcone 
w liście. Sa zielone , siwe, brunatne. Na grzbiecie mają 
brunatne plamki, na szyi czarną świecącą tarczę, nogi 
czerwoniawe, a po obuch bokach ciała, czerwona linija. 
Przemiany swoje odbywają na drzewach, między listkami 
przy końcu Czerwca. Pozhbyć się ich przez ostrząsacie 
drzew. i i 

19.) Phalaena geometra do SE Szczególnie 
va jabłoniach żyje, lecz i ione Jx nowe dczęwą nawidza, 
bywa także i na pestkowych. Przed zimą wyłazi z jaj. 
zimuje w rozpadłćj korze, w Maju RE następu- 
jącym, otrzymuje doskonały wzrost. Jest krótką, graba, 
blada - zielona , na grzbiecie ma putparowy preg. Należy 
do rodzaju tych, co się w liscie zakręcają, 1 odbywa 
swoje przemiany na drzewach, między skręconemi liściami. 
Gubia się przez otrząsanie drzew, i przez oskrobanie 
kory, na wiosuę i w jesieni. 


cu na jabłkach i pigwach. W jesieni 
muje w rozpadlinach kory, w Czerwcu 
stanie, będąc pół cala długą, dosyć grubo, koloru zielono- 
trawiastego. Ma purpurowy preg przez grzbiet. Odmiany 
swoje odbywa między liściami drzew , zakręcając się w li- 
ścia. Oskrobując korę i otrząsając drzewo, gubi się, 

;21.) Phalaena geometra cłyneata. Żyje od wi osny 
aż do początku lata na śliwach, nie ma włosów, farb 
czerwono - branatnćj. Grzbiet ma żółtawy, a na nim blado- 
zielony pręg, z boka delikatne linije, na' nich czarne kropki. 
Prócz tego ma na każdym boku biało - żołtawe linije pod 
brzuchem. Nogi przy ogonie żółlawo-zielonkowate, a wszy- 
stkie inne brunatne; odmiany pod ziemią odbywa. Motyl 
na wiosnę wylatuje. Gubią się przez silne wstiząsanie 
drzew, i przez zebranie zięmi z pod drzewa, 

22.) Phalaena geometra sericeacea. Zyje na-wio- 
snę na śliwach, Z początku jest jasna brunatna, na końcu 
ciemnićjsza , pręgowana ciemniejszą delikatną farbą, z przo- 
du na grzbiecie ma brunatne - żólie platki, głowa rozdzie- 
lona w oprawie ciemno -siwćj i czarnćj, ma dwa garby 
z tyłu, dwa małe końce. Nogi pod pierśiami są brunatne, 
zaś pod brzuchem i pod ogonem. siwe. Motyl wyłazi 
w Pażdziernika , gubić ich jak poprzednicze. 

25) Phalaena geometra pomonaria. Od Maja aż 
do Czerwca, żyje na jabłoniach » sliwach, groszach i mig- 
dałach. Jest biała, siwa, ma osadzone kolce po całćm 
ciele, które są brunatne i siwe, znowu mniejsze lub wię- 
ksze, osadzone na pomarańczowych płatkach, Nogi pod” ` 
piersiami ma brunatne, pod brzuchem Á ogonem poma- 
rańczowo -żółte, czasem też są wszystkie siwo -żółte. 
W ziemi odbywa swe przemiany. Motyl dopićro na wiosnę, 
Gubią się jak poprzednicze. > 

24) Phalaena geometra lunaria. Przebywa na 
śliwkach , różach , laskowych orzechów i bzach. Także 
się dwa razy wywodzi; pierwszy raz w Czerwcu, dragi 
w Wrześniu; zimuje w rozpadlinach kory. Gruntowa jéj 
farba, ta sama, co i młodych listków na drzewie, rożnia 
się od innych długiemi, przedniemi nogami, f 

( Dokończenie nastąpi. ) 


wyłazi z jaj, zi- 
jest w zupełnym 


Wydawca Alexander Gajecki. — Drukiem Pillerowskim. 


